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Podróż i lektura
Pow iedzen ie „podróże kształcą" dzwonków, że —  słowem —  cały
stało się ju ż  przysłow iem , powi 
dzenie zaś „kołacz o paszport za I 
gran iczny, a będzie cfi odm ówio­
ne" —  stało się rzeczyw istością. 
T a  sym bjoza przysłow ia i prawdy 
dnia powszedniego sprawia, że od 
bywam y w ojaże niezDyt dalekie i 
n iezbyt pouczające... M arząc np. o 
H iszpan ji, udajemy się do... M ila ­
nówka, brnąc po błocie Zielonki, 
w  m yśli m ijam y P lac  W enecki w 
Rzym ie.

T rudno: Podobno pierwszym
warunkiem  szczęśc'a jest um iejęt­
ność przystosowywania cię do w a ­
runków. ,-Point de reverie3, mes- 
sieurs, point de re v e r ie s !“

Jako człow iek niewym agający 
nie zżymam się na dzisiejsze sto­
sunki. rozum iejąc, że nioby mi "o 
nie pomogło, ale radzę sobie, jak 
umiem Gdy p rzy jdą  św ięta albo 
fe r je , wciskam Dokornie kapelusz 
na głowę, pakuję do w alizk i dwie, 
trzy  książki podróżnicze i usta­
w iam  się w  ogonku przy kasie bile 
tów na pociągi dalekobieżne.

Ostatnio kupiłem bilet, opiewa 
ją cy  na 322 kilom etry, a na drogę 
zaopatrzyłem  się w  cieniutką, lecz 
bardzo ciekawą książkę Konstanto 
go Srokowskiego: „N a  czerwonym 
O lim pie".

Z duma mogę wyznać, ie  tymi ra 
zem mój system nie zaw iódł w  zu­
pełności i że odbyłem drogę pou­
cza :ącą

M iarow y, jednosta jny stukot wa 
g fn u , uciekające w  popłochu 
przed pociągiem  słupy te legra ficz  
n e ; pola i lasy zapadające się mo­
m entalnie w  przestrzeń tuż przy 
torze, oraz wyginające się wolno 
a len iw ie okolice przy  - horyzontal 
ne —  wszystko to uspasabia do 
rozmyślań i re flek sy j Ot. trzyma 
się książkę w  łapie, trochę czyta, 
trochę wygląda przez okno i duma 
o wszystkiem  i niczem... P rzytem  
już samo oderwanie się od codzien 
nych warunków nastraja filozo- 
ticzm e, a zn ana otoczenia zrzą 
dza, że to, co człow iek poczytywał 
za normalne i zgodne ze zdrowym 
sensem, wykoszlaw ia  się naraz w 
kształty dziwaczne i groteskowe

K tóż z m ieszczuchów, zagłuszo­
nych wytężoną pracą, zdaje sobie 
sprawę, że warunki bytu w m ieś­
cie są w łaściw ie czems potwor* 
nem i m ezgodnem z naturalnem i 
prawam i tyc ia ?  Prawne n ikt! Za­
łatany, zzia jany m ieszkaniec m ia­
sta w inau je się codzitó  na któreś 
tam piętro do klatek, zwanych mie 
szkanitm  i uważa, te  wszy stko jest 
w porządku

Dopiero gdy odetchnie innem po 
w ietrzem , gdy  oczy niekrępowane 
szarzyzną murów, błądzą jak  w o l­
ne ptaki po szerokich polach, spe 
strzegą całą groteskowość i bez­
sens tych dziwacznych skupisk 
ludzkich, które zw iem y m iasta­
mi... Dopiero łr tą c  bez celu wśród 
wolnej przestrzen i, rozumie, że te 
bezustanne wężowe piruety, jak ie 
wyczyn ia , m ija jąc tramw aje, taa- 
sówki i dorożki, naglony do po 
śpiechu wrzaskiem  klaksonów i

jego  pośpiech jest czemś urągają 
cem najprym itywniejszem u pra­
wu człow ieka do skupienia się i 
kontemplacji... D opiero tam —  na 
prow incji —  czuje, że praw dziw ie 
wolna ludzkość za lat setkę lub 
tych setek kilka urządzi sobie ży­
cic zupełnie inaczej. Nasze pra i 
pra-p^a-wnuki będą oglądać takie 
dziwactwo jak  k ilkopiętrowe do- 
misko jedyn ie w  muzeach osobli 
wolci...

W yobrażam  sobie, jak  pyzaty 
pra-pra-wnusio zakrztusi się śmie 
chem, gdy „c iceron e" -wprowadzi 
go na p iąte p iętro do trzechklitko 
wego m ieszkania i zacznie objaś­
n iać:

—  W roku 193P ym cała rodzina 
gn ieździła  się w  takiem lokum, ma 
jac  pod sobą, nad sobą i obok sie­
bie inne rodziny. W  kaźdem z tych 
mieszkań, oroszę Prnwnusia, wyło 
rac jo  na inną m elodię, łapiąc mu- 
zyk*1 z coraz innej stacji... Prócz 
tego wrzeszczały jaszcze gram ofo 
ny, a gdzien iegdzie awanturowali 
się urżnięci w  k ij sublokatorzy.

—  O je j ! . . .

—  M ało te g o ' Po schodach ła­
zili jak  biedronki inni pijani, 
próżno usiłu jąc tra fić  do swych 
mieszkań.

—  N ie  może być!...
—  N apew no! W iem  to od niebo 

szczyka dziadka, któ”emu opowia 
ciał pradziadek.

—  W  takich warunkach m iesz­
kali i p racow a li! —  mruknie siu-, 
chający i doda na zakończenie: 
—  N ic  dziwnego, że w ydali tak 
cudacką cyw ilizację .

Jadąc w  postukującym m iaro­
wo wagonie, usiłowałem  się wc'e- 
lić  całkow icie w  pra-pra-wnuka i 
odgadnąć jego  św iatopogląd. N ie  
w iem. czy mi się to udało, lecz 
przypuszczam, że przynajm niej 
do pewnego stopnia przenikną­
łem jego  m yśli. P rzyszłe  pokole­
nia dziw ić się będą przed»w szyst- 
kiem temu, że nu przełom ie X IX  i 
X X  wieku m iasta narzucały swą 
ideo log ję  ludności w ie jsk ie j. P rze 
cież to je s t dziwne, że chora ner­
wowo i shiateryzowana in teligen  
cja w ielkom iejska przewodzi zdro 
wemu odłamowi bliźnich.

N ikt nie wyobraża sobie dzi-

lega jedyn ie na tem, że burżua- 
zja  na Zachodzie utrzym uje ustrój 
kapita listyczny, a na W schodzie 
m ieszczaństwo zab ija  w ieś z je j 
osiadłą kulturą w im ię socja liz­
mu. Socja lizm  bowiem jes t nie­
odłącznym synem burżuazji i 
św iatopoglądem  mieszkańca mia­
sta. W prost me do pomyślenia 
byłoby wykom binować go w 
ustroju rustykalnym  czy ustro­
ju o przewadze wsi nad m.asteir.,

Marks, ten stary brodaty bur­
żuj - m ieszczanin, żyl w  czasach 
gwałtownego uprzem ysławiania 
się Europy i wzrostu znaczenia 
miast. O wsi słyszał zapewne od 
dalekich krewnych lub „go jo - 
w ych " p rzyjació ł. Koncentracja 
kapitałów  przemysłowo - handlo­
wych tak mu przesłoniła świat, 
żc zjaw isko przypadkowe wziął 

I za stałe i przeniósł żywcem sto­
sunki m iejskie pewnego histo­
rycznego okresu na wieś. Dużo 
rozpow iadał o koncentracji z ie­
mi, o pow staw fn iu  fortun - latv- 
fundjów . Tym czasem  życie - fi- 
crlarz nad fig la rze  —  zakpiło so­
bie ze starego miesezucha za­
m iast koncentracji dało... parce­
lację. Zdawałoby się wobec te­
go, że błędna teoria agrarna 
Marksa zg in ie  śm iercią natural­
na. Tym czasem  tak nie jest.

D laczego ’

Bo burżuazja zarówno kap-ta- 
listyczna, jak  socja listyczna w

—  Tak
—  I  co?
N a  to koleżanka rzuciła  swvm 

cichutkiem  głosem :
—  Okropne! T a  książka m iała 

m nie zaagitow ać Dał mi ją  ktoś, 
komu na tem zależało... Skutek 
zaś wprost przeciwny. To  strasz­
ne, co oni t»m  w ypraw ia ją .

N ie  każdy jednak umie zdobyć 
się na sąd objektywny. W  pow ie­
trzu unosi się czad snob zmu ko­
munistycznego. Socja listyczne 
m .eszczuchy nawet podczas prze­
m ierzania pociągiem  obszarów 
ro ln iczej Polski nie p o tra f1 j my­
śleć agrarnie i rustykalnie, lecz 
kompinują sobie po mieszczańsku.

Jan Wasntewski.

Z  muzyki

Koncert symfoniczny
Gość z F in lan d ji M ikołaj v a »  D jam etra lm e p rzeciw ny cha- 

der Pals, kapelm istrz ubiegłego ! rakter i zacięcie typowo „sym fo- 
piątkowego koncertu w  F ilh ar- j n iczne" m iały 3 fragm enty  or 
roonji, jest dobrym i czujnym | kiestrowe z opery „K ite z "  R 
muzykiem, panującym  w  pełni j Rimsk i-Korsakowa, w ie lk iego  rm- 
nad orkiestrą i znającym  s w ó j ! sirza  palety instrum entalnej, 
fach gruntownie. I Gatunkowo nie s ięga jąca  wyżyn

W program ie koncertu umiesz- schumannowskich muzyka jego  
czona została rzadko gryw ana ] tętni jednak pełnią życia  oritie- 
IV  Sym fon ja  R. Schumanna (w  
redakcji W em gartn era ) dzieło o 
w ielk im  polocie romantycznym i 
gen jalnych  koncepcjach m uzycz­
nych, grzeszące jednak Wybitnie 
nie-orkiestrową fakturą. Styl' tej Korsaków?, tkw i klucz rozwoju

strowego, mieni się tysiącam i 
barw, lśni bogactwem  pom ysłów 
i frapu je  oryginalnością zw rotow  
i zestaw ień harmonicznych W  
gen jalnych  partyturach R im sija-

sym fon ji przypom inał żywo, dzie­
ła fortep ianow e Schumanna, ro­
biąc w rażenie instrumentowane- 
go na ork iestrę utworu p ian i­
stycznego.

N a  ekranach
w

„R  Ć ż  A “
K IN IE  „B A Ł T Y K "

Przerabianie wyoimych dzieł lite­
rackich na obraz filmowy polega 
przeważnie na dyskontowaniu dla 
filmu rozgłosu, jak, uzyskała książ­
ka. Cząstką splendoru zdobytego 
przez arcydzieło pisarza, usiłuje się 
okryć film, na afiszu wielkie nazw - 
sko literackie ma filmowi otworzyć 
kredyt u publiczności.

Dość typowe pod tym względem 
jest sfilmowanie „Róży". W istocie 
rzeczy film  z ,,Roża‘ Żeromskiego 
ma bardzo mało wspólnego. M.łość 
Jana i Krystyny zamieniła i ie w 'i! 
mowy epizod miłosny, typ Anzelma 
mógł powstać równie dobrze bez u-

swej dumnej zarozum ałości praw  działu ZeromsKieg) jak i ca>a ta 
dziwych m ieszczuchów nie do- >ardz° ograna historja „walk! z

strzegą wsi, jo j odmiennych po­
trzeb, interesów, konieczności...

K ilkunastu ponurych fan a ty ­
ków z moskiewskiego Krem la roz­
w ija  nieprawdopodobną energję  
żeby wprow adzić w  czyn ekstrakt 
myśli m ieszczańskiej. Posępne ty ­
py krem lińskie —  tak plastycznie 
przedstaw ione przez X, Srokow 
skiego we wspomnianej książce 
—  sądzą, że uszczęśliw iają ta łą  
ludzkość. Jak to „uszczęśliw ian ie 
w y g in a  na wsi, w iem y choćby z 
książki Szołochowa „Zorany 
ugór".

Pan-.iętam, że pracowałem  w  
pewnej instytucji, gdzie snuła się 
cicha, spokojna, w ieczn ie zam y­
ślona koleżanka. Ile  razy m iała

7 rcia w ie jsk iego jak-1 siei- wolną chu ilkę, przysiadała gdzieśsiaj
sko - an ielsk iej rozrywki. W iem y 
o nędzy, panującej na prow incji, 
w iem y o twardym  losie luaności, 
lecz nie da się zaprzeczyć, że 
zdrow ie duchowe i fizyczne za­
chowa raczej ten, co zmaga sie z 
silami przyrody, stykając 6ię z 
nią oko w  oko —  niż ten, który 
w iosnę obserwuje przez zakurzo­
ne szybki, dziwując się suchotm- 
czemu drzewku w  ciemnym pod­
wórku

M im o to okres przełomu w ie ­
ków X IX  i X X  jest okresem pry­
matu myśli w y lęg łe j w miastach, 
czyli prymatu myśli burżyazyjno- 
m ieszczańskiej. Jeśli zachodzi 
dziś jaka różnica w  św iatopoglą­
dach Wschodu i Zachodu, to po­

na uboczu i zaw zięcie czytała. 
K iedyś przysunąłem  się do m ej w 
chw ili, gdy trzym ała rozłożone na 
stoliku „W iadom ości L iterack ie ". 
Dostrzegłem  w  rubryce recenzyj 
ty tu ł: „Zorany ugór". Ponieważ 
przed kilku dniami skończyłem 
lekturę tej książki o złow rog ie j 
rzeczyw .stości w s : rosyjsk iej, spy 
chałero:

—  Czytała pani Szołochowa?

Cła i monopole
Tym czasowe k ierow nictw o de­

partamentu ceł i monupoli w  M 
n isterstw ie Skarbu pow ierzone zo­
stało, po ustąpieniu dyr. Zaremby, 
p. K ornelow i Zubrzyckiemu

Z  plastyki

Zbiory dr. hmPojlcwsKiego
W  salach Muzeum Narodowego 

w A l.  3-go M aja  otwarta jeot w y ­
stawa obrazów ze zbiorów  ar. P o ­
pławskiego. O charakterze tego 
zbioru, oraz o fakcie  zakupienia 
go przez Zarząd M  ejski m. st. 
W arszaw y dla Muzeum w iedzą 
ju ż czyteln icy z in form aeyj p raso­
wych. Pon iew aż ta kolekcja jest 
rezultatem  zam iłowań i pracy ca­
łego życia  niedawno zm arłego 
zb itracza, z zawodu lekarza, war 
to się zainteresować jego  osobą, 
a także zastanowić się nad tem, 
jak i z takiego m iłośnictwa dla o- 
gółu płyn ie pożytek?

Jan Popławski urodził się w 
1860 roku w Czycie,, na Syberji. W 
R osji się kształcił, tam też ukoń­
czył medycynę, w m iędzyczasie 
studjująe dwa lata na U n iw ersy ­
tecie W arszawskim . Po ukończe­
niu studjów, osiedlił się w Pe 
tersburgu i tu wkrótce w yrob ił so­
bie dużą praktykę, jako doskona 
ly  specjalista od chorób we 
wnętrznych i nerwowych. Dzięki 
temu uznaniu, oczyw iście, posiadł 
odpowiednie środki pieniężne i 
m ógł swej szlachetnej pasji czy­
nić zadość. Zbieractwo rozpoczął 
w i885-ym roku

B yły w tym  czasie w Rosji dwm 
rodzaje zb ieraczy: jeden stanow i­
li bogaci kupcy rosyjscy, o ambi­
cjach zakrojonych często na ba”- 
dzo szeroką m iarę ; do drugiego 
redzaju należeli ludzie, pokroju 
dr. Popławskiego P ierw s i rozpo­
rządzali olbrzym iem i sumami p ie­
niędzy, drudzy grom adzili n ieraz 
b. cenne kolekcje, a osiągn ięte re­
zu ltaty zawdzięczali m e ualek) 
skrom niejszym  zasobom p ien ięż­
nym. lecz przedewszystkiem  w y­
trw ałym  poszukiwaniom, doskona­
łemu znawstwu i sw ojej pasji 
zbierackiej.

Takim  w łaśnie zbieraczem  byl 
dr. Popławski. O czyw iście scza- 
sem jego  w iedza zbieracka coraz 
bardziej się pogłębiała, do czego 
przyczyn ia ły  się rów nież w yjazdy 
zagran icę i p ilne zw iedzanie e j  
rcpejskich muzeów oraz w ięk ­
szych ga lery j obrazów. Pu kilku­
nastu latach przy jednocztsnam 
ciągiem  rozszerzaniu zasobu swo­
ich w iadom ości z zakresu histo 
r ji sztuki, sta l się dr. Popławski 
prawdziwym  znawcą. Dzisia;, —- 
jak to słusznie zauważył dr. Jan 
Karnowski, autor katalogu w ysta ­
wy —  tak en zb ieraczy już niema.

Gzem sobie w  takim razie  w y­
tłumaczyć fakt, te n iektóre an ty­
kw aria ty  warszawskie op !eraią 
swą działalność niemal wyłączn ie 
na handlu starem i obrazam i? 
i W  ogłoszeniach tych antykw ar­
ia tów  jakże często spotykamy 
zw ro t: obrazy starej szkoły ) N ie ­
stety c-i, co je  dziś kupują, to 
przeważnie snoby, lub dorobkie­
w icze, a w  najlepszym  wypadku 
amatorzy, bardzo skromną u jaw ­
nia jący o rjsn tac ję  w  zakresie ma­
larstwa. Ci wszyscy lecą przedp- 
wszystkirm  na „ firm ę " , nazwisko, 
podp.s Jeśli uw ierzą w autentycz­
ność podpisu, zasugerowani r.im, 
zobaczą w  obrazie, co tylko dusza 
zapragnip, choćby ten b.ył zuecy- 
dowanym bohomazem To też an­
ty kwarjusze także patrzą tylko na 
podp.s; w artość artystyczna ob­
razu, jako takiego, m aw ieie ich 
wzrusza. E ogem  a prawdą nie 
w ie lk ie  też o n iej zazwyczaj mają 
pojęcie.

Za czasów dr. Popławskiego 
(w  Petersbu rgu ) było inaczej. 
W praw dzie  antykwarjusze nie- 
zawsze m ieli po jęc ie  o tem, cc 
sprzedają, za to znawcami by l' 
zbieracze. Podpis nie decydował, 
bo go przew ażn ie na obrazie nie 
było ; najlepszy dowód, że wśród 
95 m alow ideł z kolekcji Popaw- 
skiego tylko kilkanaście posiada 
podpisy. W  liczb ie mepodpisa 
nych mieści się spora część na j­

oaratem” . Gdy otrząsniemy się z su- 
gestji, jaka narzuca t; tul, każąc 
wiązać film  z puema-em dramatycz 
nyni okaże się, że sfilmowana „Ró­
ża” Jest jeanym więcej fi.mcm z po­
kutującego u nas cykiu policmajstro* 
kozackiego T a k i e ,  „Róży" nie by­
ło potrzeby filmować.

Film zagubił nitmal wszystko, cc 
jest fantastycznością „Róży", jej 
poetyckim uroKiem, a cenzura dopo 
mogła w zagraceniu drugiego istot­
nego pierwiastka —  treści społecz­
nej. rozostała więc tylko sam_ aseja, 
bardzo luźna i zlepiona z oderwa­
nych fragmentów.

Po tych- koniecznych zastrzeże­
niach, trzeba z uznaniem podKreśłić 
zalety nowego filmu rezyserji Lej- 
tesi W  film  włożono wielo rozum­
nej pracy. Gdyby nie temat, niefor­
tunnie wybrany i realizowany, moż- 
naoy uniknąć zarzutów i pozostały­
by wtedy same, rzetelnie zasłużone, 
pochwały

Po pierwsze jest to jeden z nie­
wielu filmów Krajow jch z prswdzi- 
wego zdarzen-a. Po drugie — film 
jest kulturalny, nie gon- 2a taniemi 
efektami, unika naiwnego i ordynar­
nego patosu pseudo - patrjotycznego  
go. Po trzecie —  opracowanie reży­
serskie, gra aktorów, fotografja 
(Steinwurzel) i udźwiękowienie —  
na poziomie europejskim.

„Róża" jakc. fum sprawia przy­
jemność wzrokową. harmonijnie 
skomponowane zdjęcia, płynnie się 
wiążą, niema tu zwykłego w prl- 
skich filmach „groenu 7 kapustą". 
Poszczególne sceny zwięzłe, zwarte, 
mocno wrośnięte w akcję, dobrze łą­
czą zadanie tłumaczenia ak c ji z sym­
boliczną wymową wydarzeń. Scenar­
iusz, jeśli zapomnieć o niezgodności 
z tekstem „Róży", został ułożony 
zręcznie i można mu nawet daiuwać 
happy-end Krystyny i Jana.

lepszych dzieł zbioru Zbieracze, 
ówcześni k ierow ali się przede­
wszystkiem  w artością  obrazu.

N a  treść kolekcji Popławskiego 
nie bez wpływu pozostało środo­
wisko, w  którem zbierał. Zb iera­
cze rosy jscy  interesow ali sie 
przedewszystkiem  m alarstwem  ho- 
lenderskiem  X V I I  wieku i w  tym 
też kierunku prow adzili swe po • 
szukiwania. Wskutek takiego po­
pytu, odpow iednio też ukształto­
wała się na rynku antykwars’..'ir. 
i podaż Antykw arjuaze by li za in­
teresowani w  tem, by w ynajdo­
wać dzieła szkoły holenderskiej, 
bo te najchętn iej nabywano. To 
też w  kolekcji dr. Popławskiego 
na jw ięcej w idzim y H olendrów  i 
Fiam andów. Pon iew aż w daścicel 
zbioru pragnął um iejętnym  dobo­
rem uwydatnić c iągłość rozwoju  
tego m alarstwa, przeto starał się 
c dzieła z różnych okresów cza­
su pochodzące i zgrom rdził jego  
przykłady od końca X V -go wieku 
począwszy, aż do X V III-g o  stule­
cia.

M alarstw o włoskie, hiszpańskie 
i francuskie reprezentu je w  tym 
zbiorze kilka dz,eł, zato przeważ- 
nip b. dobrych, jak np. portrety 
w łosk ie : weneckiego adm irała i 
kremońskiej m alarki Sofonisby. 
W ogó le  kolekcja ta zaw iera kilka 
tęgich  portretów : „studjum  męż­
czyzny" Ferdinanda Bola, ucznia 
Rtm brandta, „n ortre t m ężczyzny

Najlepsze są w „Kóży"_ te mo­
menty, kiedy film zbliża się do swe­
go poetyckiego pierwowzoru, a w :ęc 
sceny w więzieniu, sceny przesłuchać 
i katowania Ostu. Jaracz jako Oset, 
Znicz jako Anzelm —  wysunęii się 
na czoło obsady. Zacharewicz w 
głównej roli Jan„ był poprawmy, ro­
bił jednak błędy w dek’ amowaniu 
frapmentóy ,Róży“ , Mógt swą roi , 
bardriej uduchowić, oddać mocniej i 
subtelniej Eichlerówna, jako Kry­
styna, dała wzór prowadzenia dialo­
gu. Zawiódł uatomias^ Junosza-Stę- 
nowski w roli policmajstra. Zastoso­
wał kilka gierek dobrzi znanych pa 
blicznośc; z jego ról teatralnych, 
powtórzył samego siebie, nie stwo­
rzył nowej postaci i z całego zespo­
łu" był naibnższy smutnego szablonu 
filmu o policmajstrach.

K ró tk o : nie jest to , Róże" Żerom­
skiego, ale „Róża ‘ Lejtesą i Sterna. 
Ta zaś „Róża", jako fiim, ma dobry 
scenarjusz, bardzo c obrą reżyser;^, 
grę i fotografję. Tylko, czy tego ro­
dzaju wp-owadzanie wielkiego dzie­
ła boezji do poziomu przeciętnej nar­
racji nie jest swego rodzaju paso- 
rzytowaniem na literaturze ?

„W ESOŁE SZALEŃSTW O"
W  K IN IE  „M \JESTIC “

Film którego premjera odbyła się 
w pierws.y dzień minionych Świąt, 
jest tynowym świątecznym progra­
mem. Lekki, wesoły, bez poważniej­
szej wartości- w wykonaniu popraw­
ny. Ireść przypomina znaną kome- 
dję Savoir‘a p, t. „W ielka księżna i 
chłopiec hotolowy*. Główne roli gra­
ją: Francis Lederer i Franciszka
Dee. Film można polecić jako przy­
jemną rozrywKę

Z B.

y^spółczesnej muzyki sym fon icz­
nej : w ystarczy  nrzypomnieć, że 
uczniami jego  byli J. Straw iński 
i O Respigh i. W iekopom ną zasłu­
gą R.-Korsakow’a jes t stworzen ie 
podwalin  rozkw itu  narodowej 
szkoły rosyjsk iej w  m uzyce: tak 
rdzennie, głęboko rosyjską jes t 
je go  tv.’ órczość, rasowa w  każ­
dym calu, odrębna w  swej kon­
cepcji, konglom erat artystyczny 
wschodniej słow iańszczyzny z 
duchem Wschodu.

Jakże odm iennie brzm iał po­
tem poemat sym fon iczny nasztgo 
znakom itego sym fon isty M ieczy ­
sława K arłow icza  „S tan isław  i 
Anna O św ięc im ow ie"! Św ietna 
kom pozycja o europejskim  pokro­
ju, nie m ająca jednak w  sobie nic 
praw ie oryginalnego, odrębnego, 
indyw idualnego —  w yróżn ia jące­
go się chyba jedyn ie  charaktery­
stycznym  dla twórczości K a rło ­
w icza duchem giępok iego pesy­
mizmu i trag iczne j rozpaczy. Po­
krew ieństwo „O św ięc im ów " z
poematami strawsowskim i i ze 
stylem  wagnerowskim  jes t aż 
nadto widoczne.

Uwertura S.bieńusa „E u rza ",
w założeniu dobrze pomyśiani-
ork iestrowo m iała za mało w ła ­
ściwej muzyki, a za dużo ilustra­
cy jnego nastroju.

Ida Hendlówna, młodociana 
skrzypaczka odegrała koncert
skrzypcowy (A -d u r ) Mozarta,
zdum iewając, jako cudowne dzie­
cko, swą dojrza łością  a rtystycz­
ną, pięknym tonem, in teligentną 
in terpretacją  i opanowaniem  trud 
ności technicznych. Co z n iej w y­
rośnie, - ki idy 'z „w u n aerkm ćs" 
zamieni się w  normalną dojrzałą 
skrzypaczkę —  pokaże przyszłość 

M ichał Kondracki.

Sluoy przez telefon.,.
w Ameryce

W  wieku rad ja  i samolotów1 
można sie spodziewać różnych 
rzeczy. W  U. S. A „  gdzie tempc 
jest hasłem dnia, rozm aici snobi 
i snob.netki w ym yślili dla sie- 
siebie nowry sposób zaw ieran ia 
ślubów, ultraszybki i ultrapro- 
sty.. p rzy u tyciu  telefonu Zaa- 
rzało się nawet dość często, iż 
dzwonek telefonu buaził o póź­
nej godzin ie nocnej urzędnika 
stanu cyw ilnego ze snu 

Zaspany m eoorak dow iadywał

v/ zb ro i" Joesta Sustermana, 
„A u top o rtre t" R igauda i inne. O 
bok nich należy postaw ić kilka ob­
razów, sądząc z tytułu —  treści 
re lig ijn e j, lecz w łaściw ie scen ro­
dzajowych, na tle  pejzażu, np.: 
„K azan ia  św. Jana", jedno —  
M ostaerta, drugie —  D. Vincke- 
boonsa Ozdobą w ystaw y jest 
szkic kom pozycji p, t. „Chrystus 
dźw iga jący k rzyż", pendzla Ru- 
bensa.

Lecz oprocz tych dzieł cieka­
wych i w artościow ych  pod w zg lę  
dem artystycznym , których część 
tylko wym ieniłem , spotykamy tu 
nierzadko obrazy zupełnie pośled­
n iej w artości. Aby zrozumieć, ja ­
ką też może być ich ro la w tym 
zbiorze, trzeba sohie zdać sprawę 
z tego, komu obcowanie z podob 
nym zbiorem przynosi pożytek (o 
czem wspom niałem  na początku). 
A  w ięc publiczności, zw iedzającej 
wystawę, dostarcza ona wzruszeń 
natury es te tyczn e j, nad znacze- 
n ;m  ty'ch wzruszeń dla kultury 
plastycznej ogółu nie trzeba chy­
ba się rozpisywać. Także obcowa­
nie współczesnego artysty z daw1- 
nem wartosciowem  dziełem pm 
styki jest zawsze połączone z ko 
rzyścią i nauką. Tym  obu kate- 
gorjom  widzów oglądanie lub stu- 
djowanie dzieł m iernych korzyści 
żadnej nie przynosi.

Natom iast potrzebne są one u- 
e/onym badaczom i historykom

tię  iż  pan Iks i panna Y'grek Co­
raz dwaj św iadkow ie) gotow i s£ 
połączyć się węzłem  rnałżeńskin
i proszą o w n iesien ie do ksiąg ta 
kich to a takich danych oraz o w y 
pisanie dla nich dokumentów. 
Rad nie rad brał urzędnik z? p ió­
ro i pisał, co mu dyktowano przez 
telefon .

Praktykom  tym położy1! jednak 
kres wyrok sądu w  Chicago, na 
n>ccy którego śluby, zaw arte przez 
te le fon  sta ją  się nieważne

sztuki, gdyż dla oceny1 ku ltury ja ­
k iejś encki niezbędne je s t pozna­
nie wszystkich je j  p rze jaw ów , a 
nie studjum tylko jednego, cho­
ciażby najw span ialszego odcinka 
twórczości. M iędzy tego rodzaju  
kolekcją, rea lizow aną z m yślą o 
je j pózniejszem  w cielen iu  ao zb io­
rów  publicznych, a zbiorem  p ry ­
watnym, istn ieje podobna różnica, 
jak  m iędzy w ielką b ib lio teką  pu­
bliczną i b ib ljoteką prywatną. Ja 
np in teresu ję-się lite r iu rą  piękną 
w  na jw ytw orn iejszy ch wymaniach 
drukarskich X V III-g o  wieku J a ­
kieś liche rom ansidło z tego cza­
su, niedbale drukowane, uważał­
bym w swej b ib ijo tece za balast. 
\ lc h istoryk lite ra tu ry  z ilości 1 
rodzaju takich rom ansideł odbu­
duje pewną połać dawnego życia, 
którei w izerunku napróżno szu­
kałbyś w  arcydz-iełach. Zb iór p ry ­
watny, grom adzący zabytki p r z e ­
szłości, m oże poprzestać na od 
tworzeniu  obrazu najp iękniejsze 
go, zb iory publiczne muszą dążyć 
do —  najpełn iejszego. Oczyw iście 
nigdy nie trzeba przesaazać.

Zarząd Muzeum uczynił wszyst 
ko, by w ystaw ę zw iedzającym  jak  
najbardziej uprzystęnn ić; wstęp 
kosztuje 25 g r „  w  n iedzielę —  10 
gr. Na w jstawne znajdu ją się 
przewodnicy, k tórzy udziela ją ob­
jaśnień. K a ta log  zbioru znakom - 
cie opracował dr. Jan Karnowski.

W ik tor Podoski.


